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KUBJEB
W a r s z a w a

N iedziela dn ia  4 I.ipca r. 1830.

POLSKI
P r e n u m e r a t a  mies ięczna  zip . 2 gr.  20. 
K w a r .  zip . 8. N r  p o je d yn czy  gr.  5.

W s z y s t k o  <U«  w s z y s t k i c h ,

X- i ą ż e  A le x an d e r  G a l i c z y n ,  s z a m b e l a n  d w o ­
r u  c e s a r s k i e g o ,  m i a n o w a n y  z o s t a ł  k a w a l e r e m  
o r d e r u  ś .  S t a n i s ł a w a  k l a s s y  I I .

N a c z e l n i k  p o c z t o w y  P.  I g n a c y  K r a u z  za g o r ­
l i w o ś ć  w w y k o n y w a n i u  p o l e c e ń  w c za s ie  p o d r o ­
ży N .  P a n a  p r z e z  E l i / . a b e t g r ó d  ,  o t r z y m a ł  k o ­
s z t o w n y  p i e r ś c i e ń  b r y l a n t o w y .

P o s ł o w i e  i d e p u t o w a n i  z wo j ew.  m a z o w i e c k i e ­
go z ł o ż y l i  na  i n s t y t u t  g ł u c h o n i e m y c h  5 0 0 ' z ł .

Ra d a  a d m i n i s t r a c y j n a  m i a n o w a ł a  P .  K a r o l a  
W i d u l i ń s k i e g o ,  s e k r e t a r z a  j e n e r a l n e g o  d y r e k c j i  
p o c z t ,  k o m m i s s a r z e m  d r u g i m  t e j ż e  d y r e k c j i ;  P .  
L u d w i k a  M a r k o w s k i e g o ,  i n s p e k t o r a  j e n e r a l n e -  
go  p o c z t ,  s e k r e t a r z e m  j e n e r a l n y m  d y r e k c j i ;  1’. 
F r a n c i s z k a  K i i h n l ,  n a c z e l n i k a  u r z ę d u  p o c z t o ­
w e g o  w Ł o w i c z u ,  i n s p e k t o r e m  j e n e r a l n y m  p o c z t .

J X .  R a t o k l e  m i a n o w a n y  z o s t a ł  p r o b o s z c z e m  
we  ws i  B a r g ł o w i e ,  d y e c e z j i  a u g u s t o w s k i e j ,  a 
JX .  S o s n o w s k i ,  p r o b o s z c z e m  we  wsi  R s z c z o n o -  
w i e ,  d y e c e z j i  l u b e l s k i e j .

W i e l e  o só b z n a k o m i t y c h ,  k t ó r e  t u  s p r o w a ­
d z i ł  p r z y j a z d  N .  P a n a  i s e j m ,  w y j e c h a ł o  j u ż  
z W a r s z a w y .

P a n n a  S o n n t a g  w y j e c h a ł a  do  M o s k w y .
P .  L e o n a r d  C h o d ź k o  w y d a ł  w P a r y ż u  po d n a ­

z w a n i e m  p o w t ó r n e g o  w y d a n i a  d z i e ł a  M a l t c b r u -  
ua o P o l s c e ,  d wa  t o m y  w i a d o m o ś c i  t y c z ą c y c h  
s i ę  P o l s k i .  W p i e r w s z y m  t o m i e  o p i s a n a  j e s t  
d a w n a  P o l s k a ,  z d w i e m a  m a p p a m i  w e d ł u g  A t l a ­
s u  Le lewela .  T o m  d r u g i  s k ł a d a  s i ę  z t r z e c h

pism:  1) Rys  h is tor j i  po lski e j  do naszych  cza­
s ó w  przez  bez imiennego .  2) Rys  prawodawstwa 
po l sk i ego  do czasów j ag i e l l oński ch  p rzez  L e ­
l e w e l a . '  T łu m ac z en i e  u sku t eczn ione  b y ło  pod  
ok iem autora.  3) F r a g m e n t s  o dawnej  l i t e r a ­
t u r z e  polskiej  p rzez  Michała  Podczaszyńsk i ego .  
O dzie l e  tern,  jak o osobno uważanem:  już p i e r ­
wej  by ł a  wzmianka .

Donoszą  z Krakowa ,  że dnia  28 cze rwca  od ­
b y ł  się tam u roczys ty  obchód ins tal lacj i  nowe­
go b i skupa  dyecezj i  Krakowsk ie j ,  x i ędza K a ro ­
la Sko rko ws k i e go .  Po u roczys tośc i  r e l i g i jne j ,  
d a ł  b i skup  ob iad  na 300 osób.   ̂ ^

P .  S tan is ł aw Bogus ł awsk i  w Krakowie  og ło ­
s i ł ,  że opis  życia  xigcla Józefa  Pon i a t ows k i e ­
go w roku b i eżącym n i ezawodnie  z d ru k u  w y ­
da. Wzywa on przez  Gońca  Krakowski ego^ 
ażeby życzący sobie  pos i adan ia  powo łanego  
dz i e ł a ,  raczyl i  się zgłaszać  do s i ę g a r ń  e tc .  

S—Pan K.  u t r z ym uj e  w pewnej  gazeci e:  “  ze 
na js i l n i e j s zą  sp r ęż y ną  wszys tki ch  i ą d z  Ku r jo -  
ra Po lsk i ego  b y ł  i j e s t  zawsze ego i zm ,  nie,- 
obrcichou n n y  eg o i zm. , ,  —  W aż n y  zarzut ;  ale 
cóż p r zez  to chci a ł  r ozu mieć  pan  K ? N ie ­
z r ęczn i e  się t ł u ma czy .  Wolno  pisać o Kur .  
Po l .  co się ko mu  podoba.  Z  c i erpl iwośc ią  i 
bez  żadnej  u r azy  czyta  K u r j e r  Po lsk i  naga ­
niające go a r t y k u ły  ; ale z ar azem ma  prawo 
zadać ,  żeby ci co piszą  przec iwko  n i emu  wie­
dziel i  . p r zyna jmn ie j  eo chcą  nap is ać .  l e g o  
pan K. nie wie.  l e że l i  w myśl i  obrażen ia  wy­
dawców Kur j e r a ,  o b ło ży ł  ich za r zu t e m “  nie-  
obracuowanego  e g o i z m u , , ,  bardzo się my l i  w
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zdaniu strojem ; ponieważ Kui jer Polski  jest  
nieczu ły  i w wysokim stopniu obojętny w po ­
dobnych przypadkach.  Km jer Polski nie ina 
drażl iwych nerwów; nie ma żadnej i ą d z y ;  tsa 
ty lko choć dobrą s łużenia l i teraturze krajo­
wej i dogadzania ciekawości  swoich czyte ln i ­
ków-. Wreszci e,  gdzież się pokazuje egoizm  
Kur jer a ? Czy w nowinkach brukowych,  ęzy  
w.doniesieniach b.ióra informacyjnego ? Czy w 
artykułach naukowych? Więc jest może w 
e s t e ty c e ?  T ęp e  mamy pojęcie; przetoż pro­
s imy uniżeni e pana l i .  niechaj jaśniej w y ło ­
ży ,  co c h c i a ł  rozumieć przez egoizm nieobra-  
chowany.  Ale pod ług p a n  K. Kurjer Polski  
nie ty lko  iest  egoistą,  lecz ma także ro z p a s a -  
n ą  w olę  i n a m ię tn e  serce , którego w y b u c h y  
s k u p i a j ą c  się m a ł o  p o m a ł u  w  d ro b n y  k a n a ­
l i k ,  j a k  w  o t c h ł a n i  to n ą .  Cóż znowu zna­
czy ten d r o b n y  k a n a l i k ,  gdzie się skupiają wy­
buchy i t. d.? Jakto wszystko rozumieć i ten d r o ­
b n y  k a n a l i k  i tg nicośćegoizrnu?Oc7.y  wiście chce  
pan l i .poprawić n a m ię tn e  serce  Kurjera P o l s k i e ­
go.  Dz iękujemy za dobią chęć;  ale jak na 
teraz,  prosimy pana K. żeby nam swych prze­
stróg moralno-pedagogiczno-f i lozofieznych w l e ­
pszej polszczyznie udzielać raczył .  “ Wybu­
chy unies ień Kurjera skupiające się mato po­
mału  w drobnym kanaliku i t. d „  są bardzo 
zabawne, ale tak pisać nie powinien,  kto chce  
nicować es t etykę Kurjera,  czyli  a r t e m  p u l -  
ch re  c o g i t a n d i ,  jak mawiał  l łauingarten,  p ier ­
wszy  założyc ie l  tej nauki; tak się nie pisze  
dla wielkiej publ iczności .  Sam to pozna pan 
K. gdy nabędzie większej wprawy w pisaniu.  
Mnogie  inne wyrażenia wąr ty ku le  pana K. z 
tego  d r o b n e g o  k a n a l i k u  wyp łynąć  mus iały .  
Naprzykład:  K u r je r  P o l s k i  r o z w i ja  o d  p ó ł  
r o k u  sw e  n ie b iesk ie  ży c ie .  To niebi eski e ż y ­
cie przypomina z ie lone  serce,  z któregośmy się 
w zimie  śmie l i ;  a jeszcze nie tak z ie lone s er ­
c e ,  jak głowę.  Bo wiedzieć trzeba: że  cza­
sem i głowa może być zielona,  czyl i  raczej: 
że i w g łowie  nie jednej tak zielono być m o­
że,  jak w maju. Miły Boże!  cóż to za dziwo-  
twór ten K u r j e r  P o lsk i :  oto jeździ na kouiu,

życic  ma n ie b i e s k i e , a wolę rozpnsaną,  i ser­
ce namiętne,  którego wybuchy mało pomału w 
drobnym skupiają się kanaliku i t. d . — P o ­
nieważ pan K. chee przy łożyć  się do pol e­
pszenia Kurjera Polski ego we względzie  mo­
ralnym; ponieważ chce nas uczyć jak mamy  
sądzić o sztuce;  ponieważ nakoniec dla tych  
wszystkich przyczyn jest dla nas osobną n i e ­
zmiernie ważną i pożyteczną i potrzebą , prze­
toż raz jeszcze  prosimy go: niechaj naszej ucz­
ciwej mowy polskiej nie zaraża z ł em i tokami  
i niechaj nie kazi estetyki  niesmakiem.  Nie  
pisze się po polsku z r o s p a c z o n y  ( d e se s p e rc ) 
Giaurze,  a le  , , rozpaczający” Giaurze.Nie mó­
wi się po polsku: “  że imaginacja i czucie są  
dwoma narzędziami wszelkiej  poetyckiej  formy, ,  
Bo imaginacja i czucie są to władze.duszy cz ło ­
wieka,  ale nie narzędzia formy.  Gdyby pan 
K. jedną tylko miał  i skierskę imaginacji ,  nie  
nazywałby jej narzędziem f o r m y .  Nre pisze  
się po polsku ś w ia t  n a u k  su r o w y c h  s p ó łc z y n -  
n ie  o ż y w io n y  p o e t y c k im  p ę d z l e m .  Co jes t  
s u r o w a  nauka? Nie pisze się także: że “ en-  
tuziazm jest ź i ód ło  całego życia um y s ł o w e­
go,  panujące zmysłom ujętym nawet w grani­
ce pojęć skończonych. , ,  Jakież to bałarriu- 
ctwo i językowe i f i lozof i czne!  “ Zmys ły  uję­
te w granice pojęć sk ończon ych! !  Czy od A n -  
c i l lo n a  nauczył  się tego pan K ? Niczego bar­
dziej wystrzegać się nie na leży,  jako fa ł s zy ­
wego wykładu źle  pojętej rzeczy.  Język nas* 
f i lozoficzny i es t etyczny ,  stanie się c iemny i 
niezrozumiały jak  Talmud żydowski ,  j eże l i  pisa­
rze początkująey,niewyrozumiawszy jegonatury,  
jego szacownych przymiotów i własności ,  zgwałcą  
tg piękną mowę i wykrzywią nieumiejętnem uży ­
ciem.  Kto chce pisać,  pierwej myś l i e  musi;  
a len nie myś l i  , kto iinaginacją nazywa 
narzędziem formy,  kto “  s a m o z n a w s t w o  w ł a ­
snego  j a , ,  nazywa sumieniem bytu,  bo to źle 
nie po polsku wyrażone s a m o z n a w s t rro w ł a ­
snego j a  (s< lbslbew ustsey 11) jes t  sumieniem  
wiedzy nie b y t u ,  czyli  wiedzą wiedzy.  I.eca 
nie wejdziemy w bl iższe roztrząsanie wyo­
brażeń Pana K. dotyczących filozofji; kto się
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racl/,1 w t e j  m i e r z e  A t j c i l l o n a ,  ( b a r d z o  z a cn e g o  
c z ł o w i e k a ,  a le  z a r a z e m  b a r d z o  m a ł e g o  f i lozofa)  
t e n  n ie  j e s t  j e s z c z e  n a  n a s z e m  s t a n o w i s k u  , i 
n i e  j e s t  w tej  s f e r z e  w y o b r a ż e ń ,  z k t ó r e j b y  s ię  
z n a m i  m ó g ł  p o r o z u m i e w a ć  w p r z e d m i o t a c h  fi­
l o z of i c z ny c h .  Z c z a s e m ,  p r z y  c i ą g ł e j  p r a c y  i 
r o z m y ś l a n i u ,  p r z y j d z i e  P a n  K.  do  t e g o  p u n ­
k t u :  źe  “ s a m o z n a w s t w o  w ł a s n e g o  j a , ,  n i e  b ę d z i e  
u w a ż a ł  j a k o  o s t a t e c z n y  k r e s  i d e a l n y c h  g r a n i c  
b y t u .  Na  t e r a z  j e d y n e m  n a s z e m  ż y c z e n i e m  
j e s t :  ż e b y  Pa n  K.  l e p i e j  p i s a ł  po  p o l s k u .  vCo 
g d y  n a s t ą p i ,  d o p i e r o  w t e n c z a s  p r z e k o n a m y  go:  
„ ź e  n i c z y j e j  n i e  s ł u c h a ć  r a d y , ,  a ‘ ‘n i cz e g o  s i ę  
n i e u c z y ć  i n ic  n i e j u m i e ć , , — n ie j es t  j e d n ą  r z e ­
c z ą  j a k  p i s z e  P a n  K.  Z e  te d w i e  r z e c z y  b a r ­
d zo  d a l e k i e  i r ó ż n e ;  bo  m o ż n a  s ię  u c z y ć ,  i n a ­
w e t  w i e l e  u m i e ć ,  a j e d n a k  r z ą d z i ć  s i ę  w ł a -  
s n e m  z d a n i e m ,  i m y ś l i ć  s wo ją  g ł o w ą .  T u d z i e ż :  
, , ż e ś m y  s i ę  wszyStki fego z p r z e m o w y  M i c k i e ­
w i c z a  n i e  n a u c z y l i . , ,  Bo n a l e ż y  w i e d z i e ć  o tern 
P a n u  K -  że  W a r s z a w a  p o d  w z g l ę d e m  k r y t y k i  
e s t e t y c z n e j  n i k o m u  s i ę  w y p r z e d z i ć  n i e  d a ł a ;  że  
p o d  t y m  w z g l ę d e m  o ś m i e l i ł a  p i s z ą c y c h  P o l a ­
k ó w  i w P e t e r s b u r g u  i we L w o w i e ;  że  M i c k i e ­
wicz  n i e  b y ł  ani  p i e r w s z y  w tej  m i e r z e ,  an i  
ś m i e l s z y ,  i ż e  t y l k o  za n a s z y m  p o s z e d ł  p r z y ­
k ł a d e m .  Na  co s i ę  z n a j d ą  ś w i a d e c t w a  w l i t e r a ­
t u r z e  p e r j o d y c z n e j  w a r s z a w s k i e j .  D o b r z e  j e ­
s z c z e  p r z e d t e m ,  n i in  M i c k i e w i c z  w y d r u k o w a ł  
p r z e m o w ę  s w oj ę ,  i p r z e s ą d y  l i t e r a c k i e  i k r y t y ­
k a  s c h o l a s t y c z n a  , z k t ó r ą  on  t a k  d o w c i p n i e  
w o j u j e ,  s k a z a n e  z o s t a ł y  na  z a p o m n i e n i e  u n a s ,  
w n a s z y c h  p i s m a c h  p u b l i c z n y c h .  W s z y s t k o  to 
p r z y z n a  s a m  P a n  K.  a le  p o t r z e b a ,  ż e b y  p i ó ro  
s w oj e  m a c z a ł  w a t r a m e n c i e ,  n i e  w p ł y n i e  c z e r ­
p a n y m  7, d r o b n e g o  k a n u L L k u ,  d r o b n i e j s z y c h  j e ­
sz c z e  n i e c h ę c i ,  i j a k i e j ś ,  k t ó r e j  n ie  p o j m u j e m y ,  
p r y w a t n e j  u r a z y .  ( + j

Pan K. wymienia  litere M . , m ówi ąc ,  “ ze jak 
mignie M  na horyzoncie Kućjera Pol . ,  dopiero pet- 
no w r z a w y ,  h a ł a s u ,  unies ień,  w y bu c hó w,  które 
skupiając się m a ł o ,  pomału i t. d ,, Żaden a r t yk u ł  
w Kur.  Pol.  nie byl  podpisany przez literę M. Zkąd- 
ze ta  l i tera wpadła  na myśl  Panu K . ł  W pismach 
publ icznych tylko publiczne rzeczy t raktować  noleży; 
pot rzeba  zachować pewną przyzwoi tość ,  pewien

Wczoraj  dost rzeżono ciało Wisłą  płynące wpros t  
ul icy Dobrej  Ner  2819 , które  po wydobyciu okazało 
się płci mezkie j , i ml niedawna j es zc ze ,  zapewne z 
wypadku  utonienia w wodzie się znajdujące.

I ’rzij\ecknU do W arszaw y. — M i k u l i r z e K a r o l  i Ra­
fał  50* Podwal ;  Renel  Fiedor  z  Petersb.  t a mż e ;  Gr a ­
bowski Józef  t amże;  Andrzejkiewiezowa Fel ic janna 
t amże;  Łochowski  Pa we ł  1064 Kiettz;  Radży miński 
Walenty t amże;  Gumowski  . iakńb 6'25 Kozia; Dę- 
bowski  Teodor  584 D ł u ga ;  Dwernicki  jenerał  585 
D ł u g a ;  Swiętos ławska hrabina 54 1 Długa.
Dziś z rana  ciepła stopni II. — Wczoraj  w polud. 23. 
T E A T R  NARODOWY.  Dziś: Chłop mil jonow v.
1 b A T I t  ROZVIAITOSCl .  Dziś:  Obiadek z Mugdusić| ,  
Pa n  Cześnik ,  i Bankructwo par tacza.

v^^L'bomosct ^^agr.t:tic2n«.

c iągu  m a j a  r .  b.  m i a ł y  o b c h o d z i ć  n a s t ę ­
p u j ą c e  t o w a r z y s t w a  w N o w y m  J o r k u  r o c z n i c ę  
s w e g o  z a ł o ż e n i a :  T o w a r z y s t w  o m i s s j o ń a r z y  ;
t ow.  p r z y j a c i ó ł  a m e r y k a ń s k i c h  m a r y n a r z y ;  t ow.  
p r z e s t r z e g a j ą c e  ś w i ę c e n i a  n i e d z i e l i ;  tow.  do  
z a k ł a d a n i a  s z k ó ł  n i e d z i e l n y c h ;  tow.  z a c h ę c a ­
j ą c e  do  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i ;  tow.  t r a k t a t ó w  a m e ­
r y k a ń s k i c h ;  t ow.  p o k o j u ;  tow.  k r a j o w y c h  m i s -  
sj i ;  t ow.  b i b l i j n e ;  tow.  w y c h o w a n i a .

W d r u g i e j  p o ł o w i c  c z e r w c a  w y n i o s ł o  s i ę  z 
w . X. H e s k i e g o  o k o ł o  200 osób  d o  s t a n u  r o l ­
n i c z e g o  n a l e ż ą c y c h .  S z ł o  z n i e m i  k i l k a d z i e s i ą t  
wozów z r o z m a i t e m i  r u c h o m o ś c i a m i ,  a n i e k t ó -  
r z y  z t y c h  w ę d r o w n i k ó w  m ie l i  p r z e s z ł o  po 1 0 0 0
t ak t ;  pot rzeba nicować opinje ,  ale nie osoby nie­
znane , które znanemi b yć  nie chcą.  Cały  a r t yk u ł  
P a na  K. rozśmiesza nas ;  ale raczej ubolewaćby na ­
l eżało ,  że niektórzy autorowie piseniek nadsył anych 
do gazet  wykracza ją  z g r a n i e  o p in ii , a zaczynają  
mieć na relu osoby. Osoby rządzą w rozprawach po­
l i t yc zny ch ; ale w l i teraturze wszystko zależy na opi­
nii Co do 1 ana K. rzecz się ma  cale i na cz e j : on 
chce poprawiać osoby Kur.  Polsk.  Chce ukracać ich 
wolę, j ak mow i r ozpasaną;  chce «nainiętne seroe>» 
uskramiać.  Mniejsza o to;  ale to są prywatne szcze­
góły , domowe okol iczności ,  które się l istownie od­
bywają  między osobami nieznanemi,  a ustnie mie­
dzy znajomemi i przyjaciółmi.

Pan K. musi to być nowy jakiś P. Jędrzej ,  ale w 
z łym hu mo rze ;  a r t yk u ł  swój pisał zapewne w bólu 
g łowy , i sądził  o Kur.  Po]., j ak  Szyl ler  mówi ,  w 
pocie swego czoła.  Im Schweiss seines A nges i ch t s!
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z ł .  r . ;  m ł o d e  d z ie c i ,  d z ie w c z ę ta  w k w i e c i e  w ie -  
k u  s z ł y  wraz z s l a r s z e in i  r a d o ś n i e  do  now ej  
sw o je j  o j c z y z n y ,  to  j e s t  do  Z je d n o c z o n y c h  k r a ­
jów  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j ;  bo  j a k k o l w i e k  im  Żal 
r o d z in n y c h  o k o l ic ,  j e d n a k  m u - i c l i  j e  p o i z u  
c ić ,  b o ' n i e  m o g l i  p ł a c i ć  p o d a tk ó w  . k a r  l e ś ­
n y c h  b e z  n a d w e r ę ż e n i a  sw eg o  m a j ą tk u .

Z r ę c z n y  m e c h a n i k  p o d  H u l l ,  w y n a l a z ł m a -  
ł ą  l a m p ę ,  k t ó r ą  w e d ł u g  s z c z e g ó ln e g o  s p o s o ­
b u ,  p r z y m o c o w a ć  m o ż n a  do o k u  la rów , 
k i c h  o k u l a r a c h  m o ż n a  c z y t a ć  w n o c y .

W  s a m y m  L o n d y n i e  i o k o l ic a c h  s p a d ł a  od  
r o k u  c e n a  lo k a ló w  p r z e s z ł o  o 25  od  s ta .

N i e d a l e k o  S w a n s e a  o tw o rz o n o  na p r z e s t r z e ­
n i  p ó ł  m i l i  a n g i e l s k i e j  z a ł o ż o n ą  p o d ł u g  p o ­
p r a w i o n e j  m e t o d y  k o le j  ż e l a z n ą ,  k t ó r a  sa m a  
■ w o z y  p o r u s z a .  P o w ie r z c h n ia  j e s t  o w ie le  r ó ­
w n ie j s z a  o d  w ie le  p o d o b n y c h  k o l e i ,  g d y ż  n a -  
c h y ł o ś ć  j e j  w y n o s i  t y l k o  2 c - l e  n a  m i l ę  a n ­
g i e l s k ą .  S ą  na  n ie j  2 z a k r ę t y  w k s z t a ł c i e  l i ­
t e r y  s, k t ó r e  m u s i a n o  z r o b ić ,  a b y  u n i  n ą c  z 
j e d n e j  s t r o n y  ró w  g ł ę b o k i ,  z d r u g i e ]  p a g ó r e k .  
T a  k o l e j  Ż e la z n a  b ę d z ie  u t r z y m y w a ł a  k o m m u -  
n i k a c j f  m ię d z y  k o p a ln i a m i  w ę g l i  » k a n a ł e m  
S w a n s e a ,  do  c z e g o  p o t r z e b a  b ę d z i e  n a  k a ż d y  
r a z  ( p ó ł  m i l i )  po d w ie  m i n u t y .

W e d ł u g  l i s tó w  h a n d lo w y c h  w F r a n k f u r c i ^  
o t r z y m a n y c h ,  p o w s ta n i e  w A l b a n , .  w z m e c a j u z  
o b aw ę  w k r a j a c h  s ą s i e d n ic h .  P o w s ta ń c y  p o s u ­
w a ją  ?s woje z a g o n y  . aż  do  g r a n i c  . u s t r , .  c) 
U l i r j i . Z  W ie d n ia  m i a ł  w y j s c  r o z k a z  r o z c i ą  
g n i c n i a  k o r d o n u  na  t e j  g r a n i c y .  P o  o n a n  
A lb a u c z y k ó w  b ę d z i e  t r u d n i e j s z e  n iż  w ie lu  m n ie -  
in a ,  a n o w o  u o rg a n iz o w a n e  w o jsk o  t u r e c  ie  ni 
z d o ła  m b że  z r ó w n a ć  k a r n o ś c i ą  sw o ją  zapa  ° .  
wi p o w s ta ją c e g o  i b i t n e g o  lu d u .  H a n d e l  «l l l 
c i e r p i  n a  t e rn  p o w s ta n iu ,  g d y ż  s t o s u n k i  z a- 
n i n ą  i S k u t a r i  z o s t a ł y  p r z e r w a n e .  S k u t k i  t e ­
go p o w s ta n ia  s p a d a ją  n a jp r z ó d  na T r i e s t ,  k o- 
r e g o  h a n d e l  z  A f r y k ą  już  d a w n ie j  p r z e r w a n y  
z o s t a ł  p r z e z  b l o k a d ę ,  A l g i e r u ,  a p o ś r e d n i o  t a ­
k ż e  n a  W e n e c j ę  i L iw o rn o

BIORO INFORM ACYJNE m a zaszczy t  donieść 
szanownym interesantom , iż do obrębu czynności  
jego należy także i wynajmowanie LOKALOW  w 
stolicy- — FE- Właściciele domów mający jaki lokal 
do wyńajęcfa zechcą się zgłosić do bióra Informa­
cyjnego i złożyć dokładny  opis lokalu ,  obszernośei , 
po łożen ia ,  czasu i ceny na jm u,  jako  i wszelkich 
szczegółów Uu lepszemu wyjaśnieniu służących N a ­
wzajem szukający jakiego lokalu do najęć,a zechcą 
biurowi udzielić wiadomość jakiego zadają lo k a lu ,  
w której części miasta i na jaką  cenę zbhzoną. ly n ,  
sposobem prędzej nastąpi skutek wzajemnych ządan. 
Jłińro Informacyjne mieści sic przy ulicy K laku w s. 
Przedmieście  Nro 377 naprzeciw Poczty.

Kióro Informacyjne ma zaszczy t  donieść, ze p rzy j­
muje  prenum eraty  na pisma codzienne: Kurjera Po l­
skiego i Dziennik dla Dzieci. (

Z pow odu,  że wiele in teresantów zostawiło zada­
n i e ^  swoje co do nabycia  dóbr, bióro Informacyjne 
zatem ma zaszczy t  donieść, iż ma do zbycia  dobra 
w Województwie  Mazow., między ktoremi kilka nie 
ba rdzo  odległych od W a rsz a w y ,  o k tórych blizszą 
informację każdego dnia w tenize binrze powziąsć
można. . . .  , i i j

Po trzebujący  PIS A R Z A , R ządzcy  pa łacu lub do ­
mu , zechcą się także zgłosić  do rzeczonego b io r ą , 
gdzie każdego czasu o kilku konkurentów  powezmą
wiadomość. . . .  . , , ,

191 kamieni W EŁNY w średnim gatunku  oddano 
także  pod klucz i zarząd bióra Informacyjnego. 
Mający chęć nabycia  zechce się zgłosić  do rzeczone­
go bióra, gdzie wełnę oglądać i o cenę ułożyć się

n* Ktoby po s ia d a jąc  d o s ta te c z n ie  j ę z y k  F ra n c u z k i  i  
inne  u m ie ję tnośc i  ż y c z y ł  sob ie  p r z y j ą ć  o b o w ią z k i  
( IIVV KRN ER A n a  p r o w in c j i ,  z echce  się z g łos ić  pod 
N e r  0098 o r z y  u l icy  In flandzkie j  do w łaśc ic ie la  d om u .

Osoba uzdatniona na rządcę dobr, Plenipoten­
ta Rachmistrza lub K ass je ra , zostająca dotąd w 
znacznych dobrach ,  opatrzona zaszrzy tnem i świade­
ctwami życzy wnijść w podobne o b o w iązk i ; wiado­
mość w biórze  Informa cyjne,,,.

Majster mularski p rzy  ulicy Koziej pod Nrem 
1820 w podwórzu na dole mieszkający , k tóry  już 
k i l k o m a  fabrykami znacznemi d y rygow ał  w W ar­
szawie , życzy sobie zająć  się prowadzeniem fa b ry ­
ki mularskiej na prowincji.  Wiadomość jak  wyżej.

DWA PO LO  J E  z kuchnią ,  piwnicą oraz ko­
m órka  są  do wynajęcia zaraz  od Sgo M ic h a ła  1830 r. 
przy ulicy Długiej  Ńer 574 od f ro n tu ;  tamże dowie- 
dzieć się można u P. Dauciger na dole mieszkającego.
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